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Adres RedaKcnV Aasi>ni3tracji: Sosnowiec, ul. Dęblińska Nr. 7.

Pnci

Zakłady Mechaniczne

J. Kruszyński
Medal s rebrny  SoSIlO W CII Częstochowa 1909 .

u lica  W iejska N p . 5 i P rz e ja z d  Nr. I.
Wykonywują między innemi jako specjalność: 972

Ż e la z n e  k la m k i  z  s z y ld a m i
różnych typów.

$5Y,: f

"patentowane Obuwie wojenne'
Sklep Warszawska 10 (dawn. J  Pawlak)

I ceny: od Rb. 4f75 do Rb. 6f50 za pare.
1008 Hurtowa i detaliczna sprzedaż.

■ O  "

W  aktualnej sprawie, i
(Zmiana ustawy stowarzyszenia) i

Tak zwany .okras wolnościowy" 
w państwie rosyjskiem (1905 — 1907) 
stanowił doniosły moment w ruchu 
stowarzyszeniowym Królestwa Polskie­
go. W ydane w Petersburgu „przepisy 
tymczasowe o stowarzyszeniach i związ­
kach" umożliwiły organizowanie zrze­
szeń kulturalnych, ekonomicznych, fi­
lantropijnych etc. Był to postęp zna­
czny w porównaniu z niedawnymi cza­
sy, kiedy wszelki pęd do zrzeszania 
•ię był przez władze rosyjskie w Pol­
sce brutalnie tłumiony.

Różne stowarzyszenia i związki za­
częły u nas rosnąć, niby przysłowiowe 
grzyby po deszczu. Gubernator war 
■zawski — jak głosi statystyka u 
mieszczona w „Gaz. Porsnnej" — za 
twierdził od mata 1906 r. do czerwca 
1915 roku 455 zrzeszeń; w t» j 
liczbie było 67 związków zawodowych.
2  powyższych organizacji — 55 rząd 
Następnie zamknął, nieatóre same u- 
Padły, bardzo wiele j:-dnak świetnie 
się rozwinęło. Mamy tu zwłaszcza 
Oa myśli spółki pożyczkowo oszczędno­
ściowe i kooperatywy spożywcze, które 
pokryły przed wojną niemal cały kraj.

Ruch stowarzyszeniowy w czasie 
wojny bynajmniej nie ustał. Odczuwa­
jąc potrzebę organizowania się pod 
Wpływem doraźnych potrzeb — spo­
łeczeństwo polskie tworzy nowe instytu 
cje lub też wskrzesza dawniejsze.

Statuty, zatwierdzone przez władz*

rosyjskie, miały wiele braków : krępo­
wały działalność stowarzyszenia i u tru­
dniały pracę za pomocą różnych za ­
strzeżeń i ograniczeń. O zmianie u- 
stawy w ówczesnych warunkach my­
śleć nie było można. 'Sprawa wlokła­
by się nieraz całymi miesiącami i w 
końcu mogłaby przynieść nowe „obcię­
cie" kompetencji zrzeszenia. Dlatego 
też żadne ze stowarzyszeń nie czyniło 
starań w tym kierunku.

Teraz sytuacja się zmieniła. Wie­
le związków i stowarzyszeń chciałoby 
rozszerzyć ramy swej działalności, na­
dać swojej pracy większy rozmach. 
Niestety, przeszkadza temu „sta­
tut urzędowy", zawierający ogranicze­
nia. Na straży ustawy stoją różni 
„legiści znajdujący się w każdem 
niemal stowarzyszeniu — którzy bacz­
nie śledzą, ażeby działalność instytucji 
„w imię jej własnego dobra" trzymała się 
„drogi prawnej" (?) i nie wychodziła z 
ram, nakreślonych przez statut. Na 
żadne odstępstwa <fd ustawy panowie 
ci zgodzić się nie chcą i w odpowie­
dzi mają zawsze argument l „Zmień­
cie prawnie ustawę".

Sprawa jest poważna. Pożądanem 
więc jest bardzo, ażeby sfery kompe­
tentne (mówimy tu o naszyeb prawni­
kach) wyjaśniły publicznie, czy w obe­
cnych, anormalnych warunkach, kiedy 
kraj podczas wojny znajduje się w o- 
kupacji, możliwe są zmiany w ustawach 
i co należy czynić, żeby owe zmiany 
przeprowadzić?

Rzeczowe wyjaśnienie odda niewąt­

pliwie wielkie usługi stowarzyszeniom, 
które obecne tracą wiele czasu na ja ­
łowe spory o rozwiązanie tej kisestji.

r.

R tcznici zajęcia Warszawy.
; ; • _____

ś t Dnia 5 sierpnia 1915 roku zwycię­
ska armia księcia Leopolda bawarskie­
go wkroczyła do Warszawy. Zajęcie 
stolicy Królestwa przez wojska niemie­
ckie było decydującą zewnętrzną cechą 
przejścia północnej większej części k ra ­
ju tego w posiadanie wojenne Niemiec, 
Wkrótce też ustanowiono odrębną ad ­
ministrację Królestwa z generał guber­
natorem Beselerem na czele.

Społeczeństwo największej dzielnicy 
polskiej znalazło się w warunkach no­
wych, wymagających wielkiego rozumu 
politycznego, gorącej ofiarności patryo- 
tycznej i nieprzeciętnego taktu postę- 

owania wobec władz administracyjnych, 
a pierwsze i najważniejsze zadanie 

swoje uznały miarodajne czynniki oby­
watelskie Królestwa zorganizowanie i 
uporządkowanie społecznego życia pol­
skiego. Co tylko zrobić było można, 
to zrobiono. Praca Centralnego Korni 
tetu Obywatelskiego, a po rozwiązaniu 
tegoż w dniu 14 września organizacji 
samopomocy, które przejęły po nim 
spuściznę, położyła elementarne podsta­
wy nowego rozwoju życia społecznego 
na gruzach katastrofy wojennej, i to 
w chlubnej pozostanie pamięci potom­
nych.

Ale nietylko do leczenia strasznych 
ciosów, zadanych przez rozszalałą za­
wieruchę wojenną ograniczyło się Kró­
lestwo. Społeczeństwo zrozumiało, że 
okres przełomowy, jaki nastał po wyj­
ściu Rosjan z kraju, trzeba wszechstron­
nie i jaknajintensywniej wyzyskać dla 
organizowania własnych społeczno po­
litycznych form życia publicznego — 
bez względu na to, co przyszłość przy 
niesie. Żywa tradycja polskiego samo­
rządu państwowego zadokumentowała 
się silnie zaraz nazajutrz po opuszcze­
niu Warszawy przez Rosjan, że przy­
pomnimy tylko utworzenie Straży o- 
bywatelskiej, zorganizowanie sądów 
polskich i wskrzeszenie szkolnictwa 
polskiegp pod egidą Wydziału oświece- 
nia. s ,

Władze administracyjne niemieckie 
nie miały w zasadzie powodu przeciw­
stawiać się tym usiłowaniom polskim. 
W  praktyce jednak powstały trudności 
niemałe. Administracja Królestwa :— 
pisze „Kurjer Poznański" — przez dłu­
gi czas zdradzała brak jednolitych w y ­
tycznych, co zresztą w trudnych wa­
runkach wojennych dość było zrozu­
miałem. Tendencje czysto wojskowej 
okupacji kłóciły się z temi zasadami 
zarządu, które dyktował interes polity­
ki niemieckiej. Zresztą i żywioł urzę­
dniczy niemiecki, przeniesiony nagle na 
nowy teren działania, nie mógł jedno­
licie orjentować się w położeniu. Przy­
szły zatargi, przyszły ograniczenia, któ­
re stłumiły niejedną nadzieję.

Z czasem jednak interes polityki 
niemieckiej, dobrze zrozumiany w B er­
linie przenikał coraz .bardziej i system 
rządów w Królestwie. Zezwolenie na 
utworzenie uniwersytetu polskiego w 
Warszawie, oraz zaprowadzenie samo­

rządu w stolicy — oto dwa momenty, 
Które uwydatniają dość jasno tendencje, 
zmierzające do nadania takiego zakre­
su swobód, eby kontrast do przeszłości 
rosyjskiej tern silniej się uwydatniał.

Do tak zwanej „wielkiej polityki" 
odpowiedzialne czynniki polskie Króle­
stwa nie okazały skłonności. Próby n a­
rzucenia orjentacji galicyjskiego N, K. 
N, zawiodły. Przeważyła opinia trze­
źwa, że niepewna pora wojenna do 
jakichkolwiek daleko sięgających orjen- 
tac;i się nie nadaje. Programy mani­
festacji i eksperymentów politycznych 
nie znajdują posłuchu w Królestwie, 
które cechuje trzeźwość i mądrość, o- 
kupiona drogo doświadczeniami z prze­
szłości.

Z w i d O Y R h i y d a r z e ń ,
Komunikat niemiecki
BERLIN. (BTW). Urzędowo do- 

noszą dnia 4 sierpnia

teren walk :
Front marszałka polnego Hinden 

burga;
Na północny zachód od Postaw 

zmusiliśmy nieprzyjaciela ogniem do 
opuszczenia wysuniętych rowów { 
odparliśmy natarcia w okolicy Spia. 
gli (pomiędzy jeziorem narockiem a 
wiszniewskiem) na nasze pozycje 
odwachowe,

Nad Serweczem na wschód od 
Gorodyszcz i nad Szczarą na połu­
dniowy wschód od Baranowicz ży­
we walki z użyciem granatów rę­
cznych.

Pod Lubieszowem załamały się- 
ponownie gwałtowne ataki nieprzy­
jacielskie. W odcinku pod Sitowi- 
czami V^ielkiemi wywiązały się u- 
porczywe walki, podczas których 
nieprzyjaciel wtargnął do wsi Rud­
ka Miryncka w obrębie sąsie­
dnich linii W kontrataku odebrały 
niemieckie i austrowęgierskie ba 
taliony oraz oddziały Legionu pol­
skiego utracone pozycje całkowicie. 
Do niewoli wzięto 361 jeńców, zdo­
byto kilka karabinów maszynowych 
i odp.<rto ponowne natarcia rosyj­
skie z łatwością

Dalej na południe oraz pod O- 
strowem i * okolicy na wschód od 
Swiniuch nie zdołały ataki nieprzy­
jacielskie w ogniu naszym podejść 
dalej, niż o kilka kroków.

Front marszałka porucznika arcy- 
księcia Karola ;

U armii gen. hr. Bothmera nie 
było zdarzeń doniosłych.

W Karpatach w okolicy Kepilasu 
posunęły się wojska niemieckie na­
przód. •

Zachodni teren ia*all{;
Walka artyleryjska osiągnęła 

na północ od rzeki Ancre znowu 
wielką siłę. Między Ancre a Som­
me trwała ona z niezmienną gwałto­
wnością. Energiczne ataki odparto 
na północ od Orillers, na południe- 
zachód oo Guillemont i na północ 
od zagrody Monacu. Na południe 
od Sorame rozbił się nocą atak 
nieprzyjaciela pod Barleuz,
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Francuzom udało się  wczoraj w ie­
czorem zająć pozycje nasze przy wsi 
Fleury i oa południe od fortu Thiau- 
mont. Nasze kontrataki podjęte 
dziś ra io , zdobyły nam znowu w  
całości w ieś Fleury i rowy na za­
chód i północ-zachód od tej miej’ 
scowości. Ataki nieprzyjacielskie na 
północ zachód od fortu Thiaumont 
i przeciw pozycjom naszym w Le- 
sie  górzystym i Chapłtre odparto 
wczoraj wieczorem z wielkiem i stra­
tami dla nieprzyjaciela Położenie jest 
obecnie znowu takie, jakiem było 
przed atakiem francuskim, przepro­
wadzonym siłam i nadzwyczaj po- 
kaźnemi.

Porucznik Mułzer zestrzelił w  
walce napowietrznej pod Lens, dzie­
wiątego, porucznik Franke pod Beau- 
m etz szóstego przeciwnika. Nadto 
zestrzelili nasi lotnicy wczoraj pod 
Peronne dwupłatowiec francuski, a 
dwa dalsze, jak doniesiono dodatko­
wo, 1 sierpnia na południowy-za­
chód od Arras i podLihous, Ogniem  
dział strącono po jednym sam olocie 
nieprzyjacielskim pod Barles-au-Bois 
(na południowy zachód od Arras) i 
pod Namur, oststni z eskadry, która 
zaatakowała Namur, nie wyrządza­
jąc wielkiej szkody materjaluej.

5ałi(ańsl{5 teren *v«Ii< ;
Przed pozycjami połoźonemi na 

południe od Bitolji miały bułgarskie 
oddziały czołowe powodzenie w u- 
tarczkach z serbskim i oddziałami.

Sprawozdanie adm iralicji R ie s ie c k i i j .
BERLIN, (BTW.J. Urzędowo dono­

szą ; Kilka niemieckich bydroplanów 
dnia 2 sierpnia rano zaatakowały po­
nownie rosyjską stację lotniczą Aren- 
burg i osiągnęły kilka celnych strza­
łów w tamtejszych zakładach. Rosyj­
skie latawce bojowe, które wzniosły 
się dla obrony, odparto. Latawce na­
sze wróciły nieuszkodzone.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ. (B.T.W.), Urzędowo do­

noszą dnia 4 sierpnia:

Rosyjski teren walR.
Na zachód od górnego biegu Moł- 

dawy i nad Gzarnym Czeremoszem, 
na prawem skrzydle frontu utworzone­
go przez wojska pod dowództwem na- 
czelnem feldmarszałka-porucznika ar- 
cyksięcia Karola Franciszka Józefa ro­
zwinęły się nowe walki o przebiegu po­
myślnym dla wojsk sprzymierzonych.

W centrum i na lewem skrzydle 
frontu wojsk arcyksięcia żadnych wyda­
rzeń.

Pod Założem nieprzyjaciel zaatako­
wał nasze stanowiska. Odparto go. 
Walki trwają dalej. :

Na froncie armii genet ala-pułko­
wnika y. jTereszty-anszky kawalerja 
nasza odparła a tak w walce na bagnety.

Na przestrzeni tej przedwczoraj je­
den z samolotów naszych strącił dwu­
płatowiec nieprzyjacielski systemu Fur­
mana

Na zachód od Kaszówki, nad Sto*

chodem, złamał się wczoraj silny atak 
rosyjski.

'Po południu nieprzyjaciel, ponowi­
wszy szturm z nad Rudką, zdołał wtar­
gnąć na nasze linie; pospieszające z od­
sieczą bataljony niemieckie i austria­
cko-węgierskie, oraz części Legionów 
polskich wyparły pod wieczór nieprzy­
jaciela zupełnie.

Na południe od drogi żelaznej Sar­
ny — Kowel wojska generała Fatha 
odparły silny atak rosyjski.

Włoski teren wall<:
Sytuacja jest bez zmiany. Na wielu 

odcinkach .frontu Itonzo artylerja n ie­
przyjacielska rozwinęła wczoraj ener­
giczną akcję.

Albański, teren walR.
Nic ważnego.

Zastępca szefa sztabu generalnego
▼on HOEFER 

Fełdmarszałek-porucznik,

Spraw ozdanie adm iralicji a u str ia ck ie j.
WIEDEŃ. (B.T.W.). Urzędowo do­

noszą dnia 3 sierpnia:
Grupa torpedowców naszych ostrze­

liwała dn. 2 sierpnia urządzenia woj 
skowe w Molfetto. Jeden latawiec zo­
stał zdemolowany, jedna fabryka stanę­
ła w płomieniach, inna została uszko­
dzona. W czasie powrotu torpedowce 
te, oraz krążownik „Aspern", który 
się do nich przyłączył stoczyły krótką 
potyczkę z oddziałem floty nicprzyja 
cielskiej, składającym sję z jednego 
krążownika i 6 kontrtorpedowców.

Gdy pociski nasze osiągnęły swój 
cel, nieprzyjacielskie jednostki morskie 
zawróciły na południe i zniknęły.

Nasze jednostki wróciły z wyprawy 
pomyślnie.

W porannych godzinach tego same­
go dnia, nieprzyjacielskie latawce lądo­
we, które rzucały na Durazzo bomby, 
nie wyrządzając jednak żadnych szkód, 
były ścigane przez nasze latawce mor­
skie, które natychmiast wzniosły się w 
powietrze. Jeden z latawców nieprzy­
jacielskich strącony został w odległości 
kilku mil morskich na południe od Du­
razzo przez jeden z naszych latawców 
morskich, kierowany przez chorążego 
morskiego Fritscha i obserwatora cho­
rążego morskiego Sewera. Strącony 
latawiec, lekko aszkodzony, zabraliśmy. 
Z pośród obydwóch lotników, którzy 
rzucili się do ucieczki, wojska nasze 
ujęły później jednego oficera.

Torpedowiec .Magnet", dnia 2 sier­
pnia przed południem zaatakowany zo­
stał przez nieprzyjacielską łódź pod­
wodną, przyczem torpeda uszkodziła 
jego tył. Poległo przytem dwóch ludzi 
czterech zostało ranionych, a siedmiu 
zaginęło. Okręt sprowadzono do portu.

Komunikat rosyjski.
PIOTROGROD. 3 sierpnia. Główny 

sztab generalny donosi 2 sierpnia po­
południu.

Na niektórych punktach trwa ogień 
artylerii i piechoty, Wszelkie usiłowa­
nia słabszych oddziałów nieprzyjaciel­
skich zaatakowania naszych linnii uda­
remnione zostały naszym ogniem.

Latawiec nieprzyjacielski obrzucił 
bombami pod Użycami (18 kim. na za­
chodzie od Łucka) na szosie Włodzi­
mierz Wołyński — Łuck. transport ra n • 
nych, przyczem około 20 zostało zabi­
tych lub ponownie ranionych, oraz la 
zaret dywizyjny w Łużycach, gdzie je­
den raniony został zabity a inni ra­
nieni.

Po o o m iia c ji H isdenburga.
BERLIN. „Vossische Ztng," pisze: 

Nowe ustosunkowanie naczeluego do­
wództwa na froncie wschodnim, roz­
szerzające kompetencje generał feld­
marszałka Hindenburga, przjęto z wiel- 
kiem zadowoleniem w całych Niemczech 
i Austrji, Zarówno wojsko jsk i naród 
z zaufaniem spoglądają na wypróbowa­
nego wodza, który w ubiegłych dwóch 
latach woiay w wielu bitwach powalił 
przeciwnika o ziemię i rozgromił.

Hindenburg na W ołyniu.
BERLIN, Korespondent wojenny 

.D eutsche Tageszeitg." z frontu 
w schodniego donosi, że feldm arsza­
łek Hindenburg przybył w towarzy­
stw ie generała Ludendorffa na front 
wołyński, witany entuzjastycznie 
przez żołnierzy,

R osylska  kw atera  g łó n n a .
BERLIN. BTW.), „N Fr. Presse" 

donosi : .Według wiadomości prywa­
tnych, przenieśli Rosjanie swoją głó­
wną kwaterę wojenną na Bukowinie z 
Radowiec do Suczawy".

T r z e c ia  k am p aiia  zim ow a.

będzie dzień wypowiedzenia wojny. W 
tysiącach miast i wsi zapowiadają re ­
zolucje, że naród angielski niezłomnie 
gotów jest do dalszej walki o ideały 
wolności i sprawiedliwości".

Z prasy.

cie

BAZYLEA 
Piotrogrodu, że w prasie rosyjskiej 
podano do wiadom ości pierwsze za­
m ówienia na trzecią kampanię zi­
mową. Rząd zajął się  rozdziałem  
dostaw amunicji na czas od paź­
dziernika 1916 do kwietnia 1917 r.

Z e p H liif  m d  Holandją.
AMSTERDAM. (B.T.W.). Z rozmai­

tych miejscowości i wysp donoszą o 
pojawieniu się Zeppelinów, które kil­
kakrotnie ostrzeliwało wojsko holender­
skie.

Żywiość d li  liem edw .
BUKARESZT. Prasa rusofilska 

podżega w dalszym  ciągu przeciw  
premierowi Brjatianu. „Dimineatza" 
donosi, że w środę odeszły 683 wa­
gony z żyw nością dla Niem iec W e 
wtorek wysłano z Bukaresztu do 
Bsrlina 2 wagony m ięsa. Prócz tego 
czeka jeszcze na transport mnóstwo 
żyw ności i  surowca.

T r u d  rok s o j s y  w la g l i l .
LONDYN (BTW). Reuter donosi: 

„Jutro w całem państwie obchodzić się

Kwestja polska.
Hrabia Monts w .Berliner Tagebla-

pisze :
„W Warszawie osadzono w chara­

kterze gubernatora niemieckiego Polior- 
ktesa Beselera, p i  Hindenburgu naj­
lepszego naszego wodza. Spoczywa na 
nim ciężar i prawdopodobnie łatwiej 
jest zdobyć flamandzkie i polskie forty 
i wał», niż dusze Polaków, W niedawnej 
swej mowie generał oświadczył Polakom, 
że powinni przyłączyć się bez zastrzeżeń 
do systemu mocarstw centralnych, oraz, 
że powinni pamiętać o tem stale, iż 
polityka jest sztuką możliwości.

Przeglądając niektóre publikacje 
polskie, odnoszę wrażenie, że autorzy 
ich przekraczają znacznie granicę naj­
bliższych możliwości i, że zajmują się 
takiemi sprawami, które, być może, 
dojrzeją dopiero po latach, a nawet po 
lat dziesiątkach. Ludzie ci wydają mi 
się, jako owi budowniczowie, którzy 
zamierzają budować dom od dachu po­
czynając, A przecież zarówno domy, 
(ak i państwa wymagają niezwykle 
trwałych fundamentów.

Po wojskowem zabezpieczeniu uwol­
nionej ojczyzny trzeba będzie przystą­
pić pr/edewszystkiem do leczenia ran 
głębokich zadanych przez wojnę. Już 
przy tem samem nie będzie można obyć 
się bez pomocv organów administracji 
sprzymierzonych, aczkolwiek ujawnia 
się wyraźna tendencja w kierunku sa­
mopomocy ze strony mieszkańców, — 
mimo trudności wszelkiego rodzaju i 
braku odpowiednich osobistości. Rosja­
nin nie dopuszczał Polaków zasadni­
czo do żadnych czvnności komunalnych 
i państwowych. Chociażby się nie wiem 
jak bardzo ceniło talenty i patrjotyzm 
warstw kierujących, to przecież uznać 
trzeba, że nie_ _ .----- , — —  maiąc doświadczenia i

D zienniki donoszą z--"Wyszkolenia, rządzić niepodobna.
, w • — s-Łi-i Trudność nastręcza wreszcie fakt

że nieliczny jest stan średni. Szkoła, 
sąd i administracja mają być jednak 
ukształtowane w duchu narodowym, na­
stępnie wyniknie konieczność powoła 
nia do pracy możliwie wcześnie sił lo­
kalnych, słowem — z niczego trzeba 
stworzyć cały szkielet nowoczesnej i 
autonomicznej organizacji państwowej. 
Będzie to wymagać wiele pracy dro­
biazgowej, trudu i czasu, cierpliwości i 
wzaiemnych ustępstw.

Mocarstwa sojusznicze będą musiały 
narane zatrzymać w swem ręku kie­
rownictwo. Im szybciej jednak Pola­
cy wżyją się w nowe warunki, w sy­
stem środkowo europejski, tem prędzej 
będzie można zapewnić im stopniowo 
coraz szerszą autonomię, aż kiedyś 
wreszcie utrzymać się będą mogli na 
własnych nogach. Tak wyobrażam so­
bie rozwiązanie sprawy polskiej, powo 
li, krok za krokiem, i pozostawiając 
czasowi pewne zagadnienia, których 
natychmiastowe załatwienie byłoby 
zwyczatnie niemożliwe ze względów 
materjalnych i które byłyby szczytem 
niemądrości politycznej.".

Ostatni dyktator.
(W 52 rocznicę śmierci).

Gen. Traugutt był trzecim z kolei dy­
ktatorem w czasie powstania 1863 
roku (Mierosławski, Langiewicz) i osta­
tnim „Naczelnikiem Narodu Polskiego".

Romuald Traugutt urodził się w 
1826 r. na Litwie. Po ukończeniu 
szkół średnich, jako oficer w wojsku 
rosyjskiem odbył kampanię krymską. 
Po wyjściu z wojska ożenił się i osiadł 
w majątku Ostrowie pod Kobryniem. 
Tu go zaskoczyło powstanie styczniowe. 
Traugutt uformował oddział partyzaacki, 
z którym cudów waleczności dokazał 
w Pińszczyźnie. Mianowany generałem, 
w sprawach Rządu Narodowego bawił 
w Lpcu w Paryżu, skąd po paru mie­
siącach przyjechał do Warszawy.

Na czele Rządu Narodowego Trau­
gutt stanął dnia 17 października 1863 
r., usunąwszy żywioły radykalne, które 
zagarnęły były władzę podczas t. zw, 
„przewrotu wrześniowego". Pod kie- 
ruudiem dyktatora sprawy powstań­

cze zaczęły iść raźniej. W serca 
wstąpiła znowu otucha... Generał do­
kładał wszelkich sił, ażeby ruch 
zbrojny podźwignąć. Starał się więc 
przedewszystkiem zorganizować woj­
sko i z luźnych oddziałów powstańczych 
wytworzyć armię regularną, którą po­
dzielił na cztery korpusy. Ztkazał do- 
wódzcom pod karą r.mierci rozpuszcza­
nia swych oddziałów oraz wszelkich 
nadużyć i wykroczeń względem wło­
ścian. Wreszcie w styczniu 1864 r. 
wydał dekret, powołujący do broai po­
spolite ruszenie.

Wszystkie jednak zabiegi Naczelni­
ka były daremne. Powstanie chyliło 
się ku upadkowi... Szeregi ludzi od* 
danych sprawie narodowej topniały z 
dnia na dzień. Więzienia były prze­
pełnione skazańcami. Kto mógł, rato­
wał się ucieczką za granicą.

Traugutt jeszcze wierzył w pomyśl­
ny wynik powstania. Pracował nie­
zmordowanie daiami i nocami, zała­
twiając sp.awv — wobec braku odpo­
wiednich ludzi — osobiście. Tymcza­
sem żandarmerja rosyjska otaczała ukry­
wającego się dyktatora coraz ciaśniejszą

obręczą. Aresztowania mnożyły się z 
przerażającą szybkością... Wreszcie pa­
miętnego dnia 10 kwietnia 1864 r. o g. 
1-ej w nocy do mieszkania Traugutta 
przy ul. Smolnej, który tam przebywał 
pod przybranym nazwiskiem Czarnec­
kiego, wkroczyła żandarmerja.

Ujrzawszy wchodzących, generał z 
flegmatycznym spokojem rzekł: „To
iuż". Osadzono go najpierw na Pawia­
ku, skąd po 40-to dniowem śledztwie 
przewieziono do cytadeli i osadzono w 
X pawilonie. Odtąd Traugutt czas spę­
dzał na modlitwie i rozmyślaniu pobo- 
żnem.

Nastał 5 - ty sierpnia — dzień 
powieszenia Naczelnika. W nocy Trau­
gutt przyjął ostatnie Sakramenty św. i z 
całym spokojem przygotował się na 
śmierć. Władze rosyjskie, chcąc egze­
kucji dyktatora nadać rozgłos, posta­
wiły obok niego na szofocie czterech 
wybitnych powstańców, którzy, cho­
ciaż członkami Rządu narodowego nie 
byli, uznani zostali przez rząd ro­
syjski za takowych. W ten sposób 
Rosja chciała obwieścić światu, że cały 
Polski Rząd Narodowy w osobach pię­

ciu jego członków — przestał istnieć
Stracenie odbyło się z wielką pa­

radą wojskową. Na pięciu wozach 
wieziono 5 skazańców ze spowiednika­
mi. Pierwszy jechał Romua'd Trau­
gutt, za nim zaś: Rafą) Krajewski, Jó ­
zef Toczyski, Roman /.uliński i Jan 
Jeziorański. Po odczytaniu wyroku 
śmierci, błogosławieni przez kapłanów 
na drogę wieczności, z modlitwą na 
ustach zawiśli po kolei na szubienicy- 
Ostatni zginął dyktator. Rozległ się 
jęk tysięcy ludu, zebranego na saiejscu 
egzekucji. Jednocześnie zawarczały 
bębny i grała orkiestra...

Po skonie Traugutta powstanie tliło 
jeszcze w dalszym ciągu. Tu i 

owdzie po lasach i moczarach ucierały 
się drobne oddziały partyzanckie * 
przeważającemi masami rosyjskiego 
żołdactwa. Dzięki niezwykłym wysił­
kom, ruch zbrojny (aa Podlasiu) prze­
trwał nawet zimę 1865 roku. Ostatnio1 
dowódcą był ksiądz Brzózka, powie­
szony 24 maja 1865 roku w Sokołowie-

Ptl.
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Klem ens Kosm ala
Obywatel m. Sosnowca

po dł*gick i ciężkich cierpieniach, opatrzony św Sakramentami, zasnął w Parn* dnia 3 
sierpnia 1916 roicu, przeżywszy lat 70.

Eksportacja z domu własnego, Katoaińska 10, do kodcioła parafialnego w Pogoni, 
odbę dzie się w niedzielę dn. 6 sierpnia o godz. 4 po południa, a po odśpiewani* egze- 
kwji nastąpi złożenie zwłok na cmentarzu miejscowym. W dniu 7 b. m„ t. j. w ponie­
działek, odprawione będzie nabożeństwo żałobne w tymże kościele o godz. 8 rano. Ma 
smutne te obrzędy zaprasza krewnych, przyjaciół i życzliwych stroskana

K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  niedziela dnia 6 sierpnia 1916 roku. 3.

iO il

d n i a  n a  d z i e ń .
1 Sosnowca-

Dn. $ \V tll
0 podafak dobrowolny.

Na czoło wszystkich spraw wybija 
się sprawa dobrowolnego podatku na 
rzecz akcji ratunkowej dla ginącej z 
nędzy i chorób dziatwy, w wieku od 
niemowlęctwa aż do 12— 13 lat. Akcja 
ta wymaga najrychlejszego postawienia 
w sposób najbardziej racjonalny. Za­
głębie — okolica kraju może najbar­
dziej zagrożona pod tym względem. 
Statystyka wykazuje z każdym dniem 
nieomal coraz bardziej przerażające 
cyf y śmiertelności. Cały szereg no­
wopowstałych chorób na tle ziego o- 
dży wiania — grozi poważną klę­
ską. Dzień każdy stracony — przy­
nosi niczem niepowetowane straty. 
Zwlekanie nie powinno mieć miej­
sca. Rada Opiekuńcza Powiatowa winna 
na natbliższem posiedzeniu sprawę do­
browolnego opodatkowania przeprowa­
dzić. Mówią, że są ciężkie czasy i ka­
żdy ledwie koniec z końcem wiąże, 
chętnie się jednak drobną kwotą opoda­
tkuje na rzecz akcji ratunkowej.

Jako przykład zrozumienia obowiąz­
ków obywatelskich na chwilę bieżącą 
niechaj posłuży Zagórze. Pracownicy 
i robotnicy kopalni i buty już od pe­
wnego czasu podatek taki wprowadzili 
u siebie, dla zabezpieczenia bytu ochron­
kom dla dzieci, co akcji samej nadało 
cechy pewnej i trwałej roboty społe­
czne'.

Dzieci umierają i chorują masowo 
trzeba więc jak najspieszniej samopomoc 
społeczną na takich podstawach zorga 
nizować. Żadne kwesty nie są w sta 
nie zapobiedz klęsce. Tylko stały po 
datek dobrowolny na rzecz akcji może 
być jedynie racjonalnym środkiem fza- 
pobiegawczym.

— Nabożeństwa. Porządek nabo­
żeństw w sosnowieckim kościele para­
fialnym jutro w niedzielę, będzie na­
stępujący: Msze św. o godz, 6 i 9 ra­
no, Suma o 11 ej, Nieszpory o 3-ej po 
południu.

W innych parafjacb miejscowych nabo 
żeństwa o zwykłych godzinach.

— Ze .Związku Żelaznego". W 
niedzielę dnia 6 sierpnia, o godz. 4-ej 
Po południu w Domu robotniczym na 
Pogoni odbędzie się ogólne zebranie 
■Związku Żelaznego". Roztrząsane bę­
dą bardzo ważne sprawy,

SPRAWY MIEJSKIE. 
— O bony i pożyczkę miejską.

dowiadujemy się w dalszym cią- 
8°, że grono przemysłowców i ka­
pitalistów miejscowych, którzy w 
•Woim czasie podpisali bony Banku 
handlowego, energiczną rozwinęło dzia- 
alność celem zapobiegnięcia udzieleniu 

potyC2ki miastu przez Bank Handlowy 
°  o a m i. Cała sprawa ma wejść na 

° r°gę prawną, o ile Bank zechciałby 
Naprawdę bony owe, wycofane w swo- 
lm C2asie z obiegu, wypuścić z powro­
tem. Bony owe winny były być zni- 
azczone dawno, gdy tymczasem Bank 
niewiadomo z jakiej racji przechowuje 
1® dotychczas u siebie. Operacja

RODZINA.

finansowa, jaką Bank. niby będąc zmu­
szonym, postanowił przedsięwziąć, by­
łaby pozbawioną wszelkich podstaw 
prawnych. Jako formułę, '"szachującą 
w wysokim stopniu Bank, wysunięto z 
pewnej strony b. poważny motyw, ż 
przecież zastrzeżone na bonach „czas 
normalne" już wróciły, moratorjum b 
wiem zostało przez władze okupacyjne 
zniesione, i odbywa się przysto 
wanie do nowych warunków. Pr 
wnie kwostja nie przedstawia żad­
nych wątpliwości. W ten sposób po­
stawiona sprawa, zmusiłabynawet Bank 
do wycoiania wszystkich bonów z obiegu

— * Podział plonów. W za­
szłym roku wiele gruntów, pustych pla­
ców i nieużytków właściciele użyczyli 
biedniejszej ludności pod uprawę zbo­
ża i ogrodowizay. Ludność ta upra­
wiła z trudem nieużytki, częstokroć 
wielkim nakładem sił i zdrowia. Już 
aa jesieni iednak właściciele gruntów 
wzbraniali biedakom jakichkolwiek ro­
bót pod nowe zasiewy, tłomacząc się 
tern, że sami postanowili obsiać i za­
sadzić z wiosną uprawione grunta. Byli 
i tac«, którzy pozwolili grunt uprawić 
po ra' drugi, wzbraniając wszelako po­
wtórnego obsiania. W tym roku docze­
kali się lepszych zbiorów, aniżeli owi 
biedacy, którzy w pocie czoła nieuży­
tki w swoim czasie uprawili. Byłoby 
zupełnie sprawiedliwie, gdyby zechcieli 
się plonami podzielić z tymi, któ 
rzy tyle pracy swojej włożyli w u 
prawę ziemi, a dzisiaj pozbawieni mo­
żności korzystania z niej choćby w mi 
nimalnym stopniu.

- Ilość  ulic. Według sporządzo 
nycb nowych planów Sosnowiec liczy 
dzisiaj 173 ulice.

— Z* statystyki. W Sosnowcu o- 
'ecnie jest niezajętych mieszkań i skle­

pów ogółem 3789.
Nowy chodnik. W tych dniach 

:ończone zostaną roboty około ułoże­
nia nowego chodnika z kamienia od ul. 
Jasnej w kierunku Szkoły Handlowej. 
Chodnik ten ipRitwi komunikację ze 
szkołą, uczniovyie bowiem przy lada 
deszczu musieli grzęznąć w błocie.

— Oczyszczanie kanału. W czwar­
tek przystąpiono do oczyszczenia ka­
nału od posesji domu Nr. 32 przy uli­
cy Fabrycznej jprzez ulicę Jasną i o- 
grody na Hołdach.

RÓŻNE.
W sprawie ochron. Zarząd cy- 

wilny przy generał-gubernatorstwie war- 
| szawskiem rozesłał do naczelników po- 
1 wiatów okólnik w sprawie ochron, w 

k:órym zwraca uwagę, że wszystkie 
ochrony podlegają, jako zakłady wy­
chowawcze, zwierzchniemu kierownic­
twu i nadzorowi cesarsko-niemieckiemu 
zarządowi cywilnemu. Wobec tego za­
kładanie ochron, przyjmowanie i uwal­
nianie nauczycieli i nauczycielek, jak 
również ustanawianie miejscowego za­
rządu ochron wymaga pozwolenia za­
rządu cywilnego.

Czytelnictwo w Sosnowcu. 0-
£rócz wychodzących w Sosnowcu dwóch 
-gaz et codziennych i jednego tygodnika, 
pocztą przychodzi codziennie róż 
nych gazety i  Poznańskiego 950, 
berlińskich 2 3  w%rs*awskich 150, łódz­
kich 200, krakowskich 50, wydawnictw 

tygodniowych 120, pism humorysty­
cznych 50, pism niemieckich 200 i ży ­
dowskich 50.

— Bez wyjazdu. W ubiegłą środę 
i czwartek zaszły na polach po za 
Ostrą Górką poważne swary i kłótnie

5 zepsuciu, a tu- 
przy lada wie 

)prócz tego dzia- 
sprawy wrzuca

I pomiędzy dzierżawiącymi kawałki grun- 
Ttów pod zasiewy^ Oto w swoim cza­

sie jedni siejąc zboże, drudzy sadząc 
okopowiznę na wynajętych przestrze­
niach gruntów obsiali czy też obsadzili 
całość, nie pozostawiając jedni drugim 
drogi do wyjazdu.

Obecnie niektórzy, sprzątnąwszy ży­
to, pragnęli go zwieżćt do stodół, zna­
leźli się jednakże w kfcpocie, ponieważ 
nie mając drogi do wtjazdu, zmuszeni 
byli niszcząc np. okopowiznę cudzą 
dostać się do drogi.

Wśród sporów i sprzeczek nastąpił 
idnakże na poczekaniu sąd polubowny, 
ąsiedzi przyjęli mandaty taksato- 
m  od szkody, a na sąd ten mu- 

sląjy się zgodzić obie strony.
— Do robót polnych w Niemczech.

e czwartek przeciągnęła przez mia­
sto większa partja robotników ze Swo- 
szowy, udająca się na roboty polne do 
Niemiec.

— O studnię. Na Ostrej Górce 
/Studaia, z której czerpie cała ludność
taj dzielnicy wodę do picia, domaga się 
naluycia, które ule 
many kurzu i pia 
trze lecą do stud 
twa nie zdając so 
dla zabawki kańyySi, kawałki gałązek, 
a nawet papier i rótn« brudne strzępki.

ZE SCENY.
— .C ar Paweł I“. Wskutek nie­

zwykłego zainteresowania, jakie wzbu­
dził .Car Paweł I", w Sosnowcu, sztu­
ka ta będzie powtórzoną dzisiaj w so­
botę i jutro w niedzielę,. W niedzielę 
rozpocznie się przedstawienie o godz,
6 ra. 30 wieczorem, koniec o godz. 9 ej. 
Tym sposobem publiczność z Grodica, 
Niwki, Milowic, Saturna i innych miej­
scowości będzie mogła ujrzeć tę sztukę. 
Kierownictwo teatru prosi uprzejmie o j 
wcześniejsze zamawianie biletów w cu­
kierni W-go Ciechanowskiego.

Z  g ę d t i i j a .
■+• „Kwiatek" na pogorzelców.

Jutro w nkdcielę odbedzie się uliczna 
sprzedaż „kwiątka". Dochód przezna­
czony na pogorzelców w Grodźcu.

-J- Kartofle. Wczoraj składy .H am ­
burgera i Stróhlitza" sprzedawały kar­
tofle, w większych porcjach po 20 
fantów.

-t- Zatrzymywanie kart chlebo­
wych. Niektórzy właściciele domów, 
zatrzymują karty chlebowe swym loka 
torom. Pomimo nawoływań prasy pa­
nowie ci nie chcą zrozumieć, iż podo 
bno postępowanie jest samowolą. Za 
każdym razem dopiero funkcjonariusze 
policji doprowadzają pp. kamieniczni- 
ków do porządku.

ObfiiszKSBie arzętłowe.
P o eta  Miejska.

1. Centralna poczta miejska mieści 
się przy ulicy Warszawskiej Nr. 6 w 
podwórzu na I-szem piętrze, otwarta w 
dni powszednie od 10-ej rano do 1-ej 
i od 4 i pół do 6-ej pp., w niedziele 
i święta od 10 do 11 rano. Filje w 
Modrtejowie w urzędzie dzielnicowym 
I, w Milowicach w urzędzie dzielnico­
wym II, otwarte w dni powszednie od 
8 — 11 rano.

2. Dostarczanie listów i pocztówek 
uskutecznia się 2 razy dziennie: przed 
południem pomiędzy 10 tą a 1 i po po­
łudniu pomiędzy 4 i pół a 6 i pół; w 
niedziele i dni świąteczne tylko raz 
dzienąie pomiędzy godziną 10-ą a 
1-szą Posyłki pospieszne i depesze 
będą doręczone niezwłocznie po na­
dejściu specjalnego posłańca w dni 
powszednie od 8-ej rano do go­
dziny 9-ej wieczorem, a w niedziele 
i dni świąteczne od 9 — 11 rano i od 
od 5 — 7 p. p.

3. Koszta dostarczenia w ynoszą: 
za listy zwyczajne i pocztówki 3 ko­
piejki, za posyłki pospieszne i depe­
sze 15 kopiejek. Należność za posyłki 
z pozaobrębu miasta uiszcza wysyłają­
cy, za posyłki w komunikacji miejsco­
wej odbiorca.

4. Poczta miejska obejmuje dos h i

czanie listów na całej przestrzeni mia­
sta i w dzielnicach, które włączone są 
do miasta, a więc w Modrzejowie, Mi 
lowicacb, Konstantynowie, Pogoni, Śro- 
duli, Sielcu. Poczta Miejska za­
łatwia tylko ta posyłki, które wysyła­
jący zgórą opłacił, albo zużył na nich 
markę pocztową wartości nie mniej jak 
za pięć fanigów.

W ostatnim razie nal-żność po­
biera się od odbiorcy. 5. Opłata posyłki 
uskutecznia się przez naklejenie pra­
wnie przepisanej pieczątki, które w 
cenie trzech kopiejek za sztukę w 
biurach poczty nabywać można.

6. Do skrzynek czerwonych wolno 
jest wrzucać listy li tylko w miej­
scowej komunikacji, dla poczty polowei 
one nie służą. Opróżnianie skrzynek 
r dbywa się w dni powszednie o go 
dżinie 8 i pół rano i o godzinie 3 i 
pól po południu w niedziele i święta 
tylko raz przed południem,

7. Dla urzędów, firm i osób pry­
watnych, które regularni chcą odbierać 
pesyłki do nich skierowane, może bvć 
na życzenie urządzona' w centralnej 
szafa z przegródkami za opłatą 2 ch 
rubli miesięcznie. Od dzierżawców  
szafek nie policzą się żadnej innej 
opłaty.

Magistrat.

O O O O O I O O O O O

‘  Dr ZAH O RSK IO

o WYJECHAŁ 1007
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Najwyżsna wy­
grana w «zcz«- 
•Hwyrn wy- 

pa i łu
jlŚM  ailjM 

k.

M m k

j z iz f s e i i .

Wygrane
g w a ra n tu

państwo.

Wspaniale szanse wygrania 
przedstawia

pmes Bnmburg gwaosntewina wiedks le- 
feąja pieni (tea, w kfcfeq

13 mUjonów 731,000 ink.
napsmno musi być wygrane.

Hąjwaąkssa wy,rasa w sieaoiliwyni wypadku 
wynosi

1,000 000
wzgl ędni e  

Marek 900,000 R Marek 385,000
890 000 
880,000 
870 000 
860,000
850.000
840.000
830.000
820.000 
810,000

303.000
302.000
301.000
300.000
200.000 
100,000
90.000
80.000 
70,000

Opcćec tew  przypada da wjlosawania wiela

3W’'S Kol .T  30 00°-
Wogóle loterja składa ai( m  100.000 losćw 

z któryeh Ł8.020, a zatem więeej jak połowa w 
eiągn Tin ciągnięć stopniowo wylosowana być 
m ui.

Z k i  nadorwkjąoej ssę okazji, powkien kał- 
*y skoczy stos. aby w obeeoyeh ciężkich czasach 
Ptedko dojść d* majątkn.

Wyoyłtes losy do ciągnie nos po a rządowych 
owsach
- " K i r n Ik  i r
M cały los. | za pół losu

lk , 2.50 I 
i ćwierć losaj

aa poprzednim nadesłaniem pieniędzy prze­
kąsem pocztowym. lyecąey aobio nabyć los, mo­
że zakoaaniken ać na obcinka srzekaza poczto­
wego lnb jednoosoteie napisać pocztówkę.

Q*z|dewy plan losowania zaopatrzony pie- 
••4*4  państwową, w ktćrym oznaczone będą ko- 
lajno ciągnienia i wyszozegćlnione dokładnie 
wygtase, przesyłani na żłeaeaie gratis i franko. 

lażdy biorąey ndcisł otrzyma nszędową ta- 
wkrót§*a po odbytem oiigsieiui.
Wygraoe b«dą pod gwarancja paśotwowa 

MtysfcsMast wypłacone. 0 zamćwieoM nprasza 
si( najpćżaiej do 12 sierpnia.

Samuel Heckscher senr.,
Kantor bankierski

H am burg (M 1145).

Niniejszym podaję do wiadomości osobom zainteresowanvm iż 14 £$  
sierpnia rozpoczynam ZBIOROWE LEKCJE SB

J Ę Z Y K A  NI E MI E CKI E GO.  »
W.g0ZFPDl.K!TK % “rkwf"Ł“ i“’ “““  Dle"°W,ka' d°” ’' Si
1002 A. WITTENBERG. 9 )



4. K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  niedziela dnia 6 sierpnia 1916 roku. Nr. 176

Z różnych stron.
□  Ż-rczenia p re z e sa  K oła Pol­

sk ieg o . Prezes Koła polskiego w W ie­
dniu przesłał depeszę gratulacyjną p re ­
zydium Rady miasta stołecznego 
W arszawy, powstałej z wolnych w y­
borów. Depesza kończy się słowami: 
„Pomni aa duchową i historyczną je­
dność, k tóra wszystkich nas łączy, bła­
gamy Boga, by zapoczątkowane w W ar­
szawie odrodzenie objęło cały naród 
polski".

□ Misje w okupacji austrjackiej.
Do 15 lipca odbywały się w okupacji 
warszawskiej prawie bez przerwy mi­
sje ludowe. Misji takich, nie licząc re ­
kolekcji dla kapłanów, kleryków i mło­
dzieży gimnazjalnej, odbyło się około 
50. Księża Misjonarze i 0 0 .  Redem ­
ptoryści pracowali głównie w dekana­
cie chełmskim, bi^goratskim, tozosszow 
xkim, zamojskim i hrubieszowskim. 0 0 .  
Jezuici w puławskim, lubelskim i dyece- 
zji kieleckiej. Do św. Sakramentów 
przystąpiło w tym czasie zgórą sto ty ­
sięcy ludności,

□ Z M iechow a. Na specjalcem po­
siedzeniu miejscowych działaczy sp- łą ­
cznych, łącznie z przedstawiciel *tai 
włościan, postanowiono otworzyć tu 
gimnazjum.' Na pierwsze potrzeby zebra 
no 8,000 koron, w której to sumie 2000 
kor. stanowi ofiarę komendy obwodo­
wej.

□ W  C iechocinku  przebywa obe­
cnie na kuracji 2,235 osób.

□  R o zstrze lan ie . Skazany wyro 
ki-, m sądu okręgowego w Cręstocho- 
wie z dnia 13 lipca 1916 r. za rozpu­
stę na 10 lat ciężkiego więzienia, a ra  
mord rstwo, dokonane na 10 letniej J a ­
ninie Hamerównie — na śmierć, stolarz, 
Efim Szwerow, urodzony w g»b. cher 
soósniej, po zatwierdzeniu wyroku przez 
generał-gubc rnatora warszawskiego, ro 
stał onegdtij w Częstochowie rozstrze­
lany.

□ Za fa łszyw e p o d aw an ie  s ię  za 
rab in ó w , aż tby  uniknąć służby woj 
skowej skazani zostali w Wiedniu na 
kilka miesięcy aresztu Berek Gewfirz
z Mielca i Isrs '-l Gewfirz z Dębicy. Jak

stw ierdzono przy śledztwie — narobiła 
się w Galicji w czasie wojny aż 1300 
rabinów, podczas, gdy ich jest rzeczy­
wiście koło 100, W szystko to. ażeby, 
się wykręcić od wojska.

□  Z Sokołowa donosi „D. W arsch. 
Z.: „Spodziewane jest, że w czasie 
do 15 sierpnia dostarczą rolnicy duże 
ilości zboża. Za dostarczone do u rzę­
du powiatowego zboże do 15 sierpnia 
wypłacane będą specjalne premie — po 
10 m arek od tonny, co wyniesie na 
korcu o 1 m arkę więcej od ustanowio 
nej ceny 20 marek*.

t e -
F ortep ian

oraz różne meble sprzedam. Starogosnowiecka 
6 8 -   1010-1 1

T y lk o  w ieczo ram i 
lo 0 3 -2 -i

Tan*'o
p ro śb y , ta m ie  sz a re  m ydło ,
S tenO w ska  21, m ieszk. 22

Zgubiono
z m onogram em  S. ?• W . i d a tą  18— 16/V1— 94 
sreb rn y | z eg a rek  z tak ą ż  o k sy d o w an ą  d e w izk ą  
zak o ń c zo n ą  se rd u szk iem . Ł ask aw y  z n a lazca  ze 
ch ce  odnieść  za  w y n ag ro d y en iem  do  a p te k i 
w o lsk ie g o .__________   _  1004- 1-1

Poszukuję
p ia n in a  d o  w y n a jęc ia . U lica  M ałachow sk iego  l i .  
W iadom ość  u s tró ż a .  1006-1 1

S przedaż”
w ap n a  p a lo n eg o , w ap ien n ik  (B razy lja ) p o d  ko- 
p a l n ią  .P ia s k i"  P ie trzy k o w sk i 954 1-1

O gród h an d lo w y
J .  S z lach e tk a  W ie jsk a  iO p o lec a  c eb u lk ę  z z ie - 
lonem  oół, sa ła ta  3, k a la re p a  2 , b u ra cz k i 3 ko 
p ie jk i sz tu k a , K ap u sta  c u k ro w a  4, szczaw  do 
zaso len ia  n a  zim ę i o , g ro c h  c u k ro w y  25, g roch 
szp a rag o w y  20, r a b a rb a r  12 k o p ie je k  fu n t. R zo d ­
k iew k a  15, m arch ew  sm aczn a  bo z  p ia szc zy s te ­
go g ru n tu  50 k o p ie je k  k o p a . W ynajm uję  k o n ia  
d o  p rzy w o żen ia  w ęgla  z k o p a lń  i w y w o żen ia  
śm ieci. 9 9 i-3 - i

bprZedam
p ian in o  ul. S ta ro so sn o w ieck a  74 996 3-1

S p rz ed a ję
s ieczk ark i S o sn o w iec  K u b a lk a  A le ja  1000 9-1

H and low iec
z n iem ieck im  z p ierw szo rzęd n em i re fe re n c jam i 
p o szu k u je  o d p o w ied n ieg o  zajęc ia . O fe rtv  w  a d ­
m in istracji. 1001

P o trzeb n y
p ierw szy  ślusarz  m aszynow y lu b  na rzęd z io w y . 
K a n d y d ac i rzeczy w iśc ie  u zd o ln ien i i p o s ia d a ją ­
cy d a n ą  p ra k ty k ę  zech cą  zg łaszać się  ze  św ia ­
dec tw am i do  S o sn o w ieck ie j fa b ry k i A rm a tu r  
p rz y  ul. A le ja  N r. 5"

Nowość! Nowość!

Obuwie Reformowane
Sklep Starososnow iecka 32.

Cena za parę od rb. 5 do 6.50.
987

Urząd pośrednictwa pracy
i  Sosnowcu 932

ulica Dęblińska Nr. 11 (Iwangrodzka) 
m a z a ję c ia  

dla: brukarzy, kucharek, służących  
do wszystkiego oraz 

lokaja do ambułatorjum.

T am że p o szu k u ję  p ra c y  
w  k ra ju

Pomocnicy do biura, ogrodnik, ślusarz 
maszynowy, stróż, tokarz, parobek do 
koni, cieśle, szwaczki, zecer do d rukar­
ni, praczki, dziew częta do w szystkie­

go i do dzieci.

Szkoła Realna Araszkiewicza
Egzaminy w stępne z a tz j ia ją  s ię  21 sie rpn ie , do wstępne) zaś i pierw szej

28 sierpn ia .
Lekcje zaczną się 4 września. Tegoż dnia w godzinach poobie­
dnich zaczną się dla osób prywatnych lekcje Lciny i języka pol­
skiego oraz pisanie ćwiczeń. Mogą być wykładane i wszystkie 
inne przedmioty, potrzebne do egzaminów dojrzałości, przez na­

uczycieli 8 -ej klasy 1009

Szkoła Gimnastyczna
Jana Fazana

została przen iesiesloeą na ul. Kościelną (sala ZwiązN Rob. C h rzęść )
Dnie ćwiczeń dla dzieci i młodzieży: wtorki i piątki od 4—6 po połudn u. 

Dla dorosłych: w poniedziałki i piątki od 7 —9 i pół wieczorem
9 8 4  L  p o w ażan iem  J a n  F a z a t t .

t a o - O o z o

w S osnow cu. 994

Od środy 2 sierpnia r. b.

łlleulnole skszoni
w ielki dram at życ io w y  w 6 częściach , w w ykonaniu j 

najlepszych  sił artystycznych .

Nad program.
Nieudana mistyfikacja

komie

P o c z ą te k  w d n ie  p o w szed n ie  p u n k tu a ln ie  o 6 w ., w n ied z ie lę  
o 2 i p ó ł po  po ł. — —  C eny  m iejsc  p o d w y ższo n e .

Z a w i a d o m i e n i e !  Od wtorku słynny obraz „TAJEMNICE KIJOWA*

Klno-Sflnk: Sensac ja! P re m je ry  2 Sensacja!
Od wtorku 1 do poniedziałku 7 sierpnia r, b.

Tancerka wśród lwów
T rag e d ja  c y rk o w a  w  5 -c iu  w ie lk ich  ak ta ch .

Tygodnik wojenny Nr. 54.
POŁÓW  RYB — natura.

NAD PROGRAM

Nowoczesna 
Arystokracja

arcyweioła farsa w 4 ch częściach.

K I N O - T E A T R

f t
i f

W sali Zimowe],
w ejśc ie  o d  ul. D ęb liń sk ie j lu b  S ad ow ej. 929

Od piątku 4  do poniedziałku 7 lipca r> b.
T -w o  a r ty s ty c zn e  p o d  k ie ro w n ic tw em  i z udz ia łem  W ł. B e rn a ­

to w icza  odegra:

Wojna z żonami
francuska farsa w 3 aktach M. Hennequin'a.

W  an trak tach  obrazy kinem atograficzne.

!ji małżeńska wzruszający dramat w 3 część,

U K A R A N Y  FLIRCIARZ b komiczne.

P o c z ą tek  w d n ie  p o w szedn ie: o d  7-ej — w n ied z ie lę
i św ię ta  od  2 p o  p o łu d n iu .

T E A T R  
Z I M O W Y

W sobotę dn. 5 i w niedzielę 6 sierpnia r. b.

„Car Paweł I.
w strząsa jący  d ra m a t h is te ry c zn y  D. M ęreżkow sk iego .

P o c z ą te k  w  so b o tę  o godz. 7 m. 3® w iec.

I UWAGA: W niedzielę dla zamic 
scowej publiczności początek 

godz. 6,30 wieczór.
B ile ty  w cześn ie j n ab y w ać  m o żn a  w enk ie  

W -go C iech an o w sk ieg o . 9

ii

T o n  o d e o h
w  D ąbrow ie

Ostatnia nowość!
Od czwartku 3 do niedzieli 6 sierpnia włącznie,

Pierwszy n z «  Dąbrowis! Jedyny egzem plan!

PROCES BEJLiSA
w ielki dramat sensacyjny w 5 aktach osnuty na tle TAJEMNIC KIJOWA. 990

C en y  m ie jsc  p o d w y ższo n e . P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  w  d n ie  p o w sze d n ie  o godz. 6 i p ó ł w ieczorem , w  n ied z ie lę  o 2 i p ó ł pp , fe

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. W ydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA_ZAGŁĘBIA" ul. Dęblińska Nr. 7. 

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.


